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. WS P OM N IE NI A .  
Zjazd w Gniewie 1570,

Ja k  okropne niezgodnego Małżeńs twaog ło 
szono wczoraj skutki ,  tak w tych dniach m a 
my p rzyk ła d  cnotliwego zgodnego s tadła .  A- 
gnieszka O lszew ska  maiąca lat’ 53 , żona P a 
r obka  przy iednyin z tutejszych handlów ko- 
izennyfch, zawsze pracowita,  stale kochaiąca 
męża,  t roskliwie wychowuiąca -Dziatki , p r z e 
żyła w małżeństwie lat 27.  Przed kilka dn ia 
mi zdrowa,  pracuiaca iak zwykle,  nagle uczu
ł a  że iest s łabą.  P rzywoła ła  męża i dzieci,  
spokojnie r zekła:  ,,Niemartvvcie się, iutro żyć 
przestanę;  Ojcze ( lak zawsze nazywała swe
go męża)  dziękuię ci za twoią nieustanną przez 
lat 27 dla innie przyiaźń,  by łam z wami naj- 
szczęśliwszą44 Pob łogos ławi ła  Dziatki  daiąc im 
rady i napomnienia godne l>vć zawsze pow- 
tarznnemi.  Starszy Syn z zgromadzenia K o 
w a li mia ł  wyjść na w ędrówkę,  , , zatrzymaj się; 
rzecze Matka,  poiutrze odpi  owadziśz l t inicna 
powązk i ,  zasypiesz moią mogiłę i dopiero 
niech cic BÓG prowadzi .44 Przywołano Ka
p ł an a ,  do pe łn i ł a  wszelkie obow iązki Rel igi jne,  
l iak przepowiedziała ,  zakończył#życie o le jże  
godzinie! Dobry  Mąż zalewa się rz e w nenii 
ł zami;  każdy kto go słyszy iak wylicza trlio- 
ty swej .Małżonki,  musi się rozrzewnić.  O- 
JJegdaj pochowano zwłoki  tej cnotliwej n ie 
wiasty,  w prostocie wychowanej,  a tylu wai te- 
mi naśladowania ozdobionej przymiotami .

J P . J g n : K u d liń sk i  Anchiwista w Kom: Wuie;  
Sandomie r sk iego ,  mianowany Adjunktem wy
działu polic: wojskowego w tejże Kojnmissji.

Pismo czasowe,  Z ie m o m y s ł , polecone zo- 
«t#ło prze# Komiuissją Rządową Yly#: Rei:  i

Oświecenia pub l i cznego ,  r e s k ryp tem z d. 29 
Lipca i', li. wszystkim szkołom wyższym w 
Ki ołCstwie , i pensjom płci żeńskiej  w stolicy.

Za 100 zł:  yy Listach Zast: nic licząc w to war 
tości kuponu wynoszącej gr .  10, żądaią zł .  0 7 ,  
d a i ąz ł .  96 gr.  18.— Obligacje IJdz: d a i ą z ł .  358.

Wczoraj  na przedstawieniu Opery  A n ie la , 
obecni  byl i  zadowoleni .  JPanna G ła d ko w ska  
często a szczególniej  po odśpiewaniu arji  z chó
rem na początku aktu 2go,rzęsis temi okrytą by
ł a  oklaskami i została p rzywołana.  PP.  Szczu
row ski i Z d a n o w ic z  częste odbieral i  oklaski.

Z d rukarn i  stereotyp:  wyszły Tomy Vty i 
\ l l y  Bibljoleki  Romąnsów,  zawieraią lwszy i t 
2jri Tom Romansu fp a l la d m o r .

O sta tn ia  K w a d ra  dziś o godz: 9, min:  32, 
r ano .—  Ciep ła  stopni 9. Wczoraj  w połud:  18.

( A r t .  n a d .J  Miasto Ż a r k i  w VV óiewództwie 
Krakowskiem Obwodzie Olkuskim,  maiąceswo- 
ią A p te k ę ,  niema przecież Doktora k tóryby 
w potrzebie przyniósł '  pomoc cierpiącym , i 
wspólnie z ludną i w zamożnych Obywateli  obji- 
tą okolicę szukać iej musi w odległości  czte
rech  do pięciu mil w- okrąg.  Jle więc czci pa
miątkę zmar łego  w roku zeszłym biegłego i 
nieocenionego Doktora Medycyny i Chi rurgj i  
W .  K rugera  Dziedzica dóbr  P od lesie  który o 
pół tory mili od tego miasta w dobrach r z e 
czonych mi eszka ł ;  tyle z wdzięcznością p rzy
j ę łoby w p o ś r ó d  siebie nowego w tej szanow
nej nance p r a k ty k a ,  a dobroczyńcę ludzkości .

W  kantorze J a n a  L u tto  w Ł o m ż y ,  w cią
gnieniu 783 Loterj i  Licz: d. 26 z. m. wygra
no 5 T e r n ,  iedno na Nr# 3, 26, 9(h, zł ,  1840,
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a Kwaterno na Nra 3, 9y 30, 90,  zł .  20 01 ;  o- 
prócz tego ki lkanaście Amb i Extrnktow.  —  
W  tymże kantorze dostać można Biletów na I.o- 
t e r j ą  Klassyczną do klassy. 2giej,. ćwierciowych i 
ca łkowitych,—  RO ZM AI TOŚ CI .

K o n iecp o lsk i  I le tman ,  obaczywszy na p la 
cu. żołnierza  nieuzbrojonego,  st rofował go iż 
b y ł  bez pancerza.  Moie to. będz ie  nieszczę
ście gdy zginę,  odpowiedz ia ł  śmiało-żołnierz.  
P tawda  r ze k ł  Koniecpolski-, ale gdy tak nie- 
dbasz o życic,  pamiętać masz iż winienęś go 
szanować-Mła ojczyzny i wodza-, k tó r y  r adby  
was nie tylko nie obrażonych ale i n ie śmie r
telnych oglijdał.  Kie powinno być ci ężkiem 
żelazo, skoro iest ochroni}; życia. Tak ,  tak,  wo
łg ia że długo będzież zwyciężał ,  niż żebyś 
prg.dko zginął!. Kie- ciężą, jeleniowi rogi, ale 
go zdobią,  a zhroia żołnierza i zdobi i, bez 
pieczeństwo dnie.

SłaWny Poeta Angielski  P opa  b y ł  garba ty 
i ma ły ,  idąc raz przez- zwierzyniec L o n d y ń 
ski sp o tk a ł  iednego z członków Par lamentu, ,  
z którego dumy iuż ki lka razy w swych p i s 
mach szydził ;  Cz łonek  Par lamentu  -post rze 
głszy Poetę ,  r z e k ł  do swego towarzysza , je
dnakże tak głośno aby to P ope  usłyszał :  ^ C i e 
kawy ieslein na co to taki pokrzywiony robak 
na. świecie żyie?“ - „a żeb y  podobnym W Panu 
prostą drogę pokazywał41 odpowiedzi i ł  Pope 
z- najzimniejszą krwią i odszedł .  —  Zabawna
rzecz zawołał  ktoś że Pan N   iako y iu lo r
niepodobni '  się a iako R ecen zen t  wielkiego 
hałasu  narobił?.  Kie dziwnego od po w ie d z ią - - 
no,  wszakże najczęściej zł e w ino  bywa n a j 
lepszym octem . —  Nieprawdaż Pan ie  P rofe 
sorze Dobrodzieiu!  t en młod y  człowiek iak 
p ię kn ie  rozumuie o wszystkiem, ieslto chodzą
ca książka.  , , T a k  iest Mościa Dobrodziko od 
powie Frofesor ,  zupe łnie  iak książka w cie- 
łjci} skurkę  oprawna. .  — Niedawno po zga

nię Matki ,  osierocone 2 i ej' Córki  z swymi m ę 
żami,  dziel i ły się pozostałością.  Starsza n ie 
zmiernie szlochaiąc wybierała  s reb ro  , szale , 
rozmaite kosztowności etc.  odk ładaiąc  to wszy
stko na swoią s t ronę ,. a rupiecie  i mnie j 
szej wartości, przedmioty sk ł ada ła  na, s t ronę 
młodszej  siostry,  która chociaż bez szlochów, 
lecz przeięta  najdotkliwiej  smutkiem po zgo
nie' matki ,  oboigtnie na len rozdz ia ł  pat rza 
ła .  W idząc to mąż młodszej ;  rzecze z szczc- 
rolą: ,,t e raz  ty szlochaj Maryniu , i zabierz
biedaczko to co odłożyła na tej s t ronie (to iest 
kosztowniejszej)  lwu i a niepocieszona siostryeżka 
a tymczasem, niech sobie spokojnie ode tchnie44 
i tak się też stało.

M y ś li .—  W  świeżo wyszłem dziele o TT~y- 
chow aniu  D ziec i  p rzełcżonein i zastosowanein 
p rzez  J.  N. K urow skiego  znajdoią się nastę-  
puiące uwagi O w olności D zieci. Bez po t r ze 
by nic ścieśniaj wolności twego ucz n ia ,  nic 
pilnuj  go ; ale raczej st rzeż i prowadź go. Kie 
odmawiaj  mu tego rodzaiu wolności , której  
wiek i rozwijanie się władz wymaga ; ale sta* 
Itlj s*? ożywiać iego moralne uczucia , r ada
mi i napomnieniami  ; oraz nadawaj iego si
łom fizycznym -przyzwoite zat rudnien ie  ; s ło
wem daj mu wolność , ale odejm możność na
dużycia iej. Rodzice którzy przez  zbytnią t ro
skliwość nie- spuszczaio swych dzieci z oka , 
czynią ie niewolnikami ; siebie zaś s t różami,  
niewolników ; a co gorzej ; iż zwykle zamie
rzonego me osięgaią celu. Albowiem im mo
cniej wolność dzieci się ogranicza , tern są 
rozpustnie j s z e , im bardziej  s t r zeżone ,  tein 
skrytsze i przcbiegle jsze a nas tępnie sk łonne 
do wszystkiego złego,  h l o  się poświęca wy
chowaniu dzieci,  powinien się wcześnie uzbroić 
cierpl iwością,  i nauczyć znosić to , czego dz ie
ciom , ponieważ są dz iećmi,  zabronić nie mo
żna. Jedyn ie  oo do wyboru towai zyszów za-
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baw i użycia czasu , pewne rozsądne śc ieśnie
nie wolnośc i ,  nielylko iest po trzebnem , lecz 
koniecznem i nader  zbaw lennem , ponieważ 
dzieci nie potrafią dobrego uczynić wyboru ; 
ani tez znaią iak wa z Kem iest d o b r e ' użycie 
czasu. Również w wolności mówienia i sądzc- 
flia o rzeczach , a mianowicie dzieci żywego 
IcniperamelTlu i bujnej  imaginacji , należy do 
pewnego stopnia ograniczyć ; gdyż t e m pe ra 
men t  ten rodzi  szczcbioll iwość, a imaginacja 
b u j n a ,  zbyłby ie unieść w tej mierze mogła .  
Przecie?, , nic dla  takowych dzieci być nie 
może szkodliwszego , iak gdy sio dostaną w 
rgCe podeszłych W wieku lub hipokondr ją c i er 
piących nauczyli  ; których każdy- wybuch si ły 
mł odz ie ńcz e j ,  iako z ich w iek iem,  lub s ta 
li eftt zdrow ia niezgodny , wprawia w zły h u 
mor  , a tego smutne skutki  , dzieci zwykle czuć 
muszą.  W ogólności , ła twiej  dzieci prowadzić 
możn a1 rozsądną dobrocią i ł agodnośc ią ,  niż 
obawa kary.  Starać się więc o t o ,  tak ro dz i 
ce  dako nauczyciele po w in n i ,  aby zjednać so
bie ich miłość i przywiązanie ; a w ci wczas na j
chętniej  one z niemi przes tawać ,  skrupulatnie 
ich rady wype łn iać  i  z niczem przed n iemi  
laić się nie  będą.

■OTO J K S T  M I Ł O Ś Ć .
U  n ó g  k o c h a n k i  s ł o w y  g o r ą c e m i ,

P rz y s i ę g a ć  mi-1'os'ć n a j t rw a l s zą  na z i e m i , 
l i s t a  u s t ami  , d u s z ę  poić  du sz ą  ,
P ó k i  ią c z u ł e  w es t c h n ie n i a  nie  w z r u s z ą ;
A k i e d y  n o w a  u k aż e  się p o s t a ć ,
Od y  b ł y s n ą  mi l sze  i o gn i s t sze  o e z y ,
K t ó r y c h  b l ask  d aw n e  uc z u c i e  z a m r o c z y ,
P i e r w s z e j  k oc h an c e  p r ze n i e w i e r c ą  zos t ać  ; 
U w i ó d ł s z y  iej  u m y s ł  ma r a mi  z n o d n e m i ,  

n i e w i n ne  serce wl aws zy  i a d  t r u c i z n y  ;
T a k i e  uc z u c i e  r o d z i  si? na z i emi  ,
O n  iest in iio ść  ^n ę zn zy tn y .  — ■

- JeAno i y c z e n i p  chowac  w sw9ł£tn ' ł o n i e  ;
J o e e g u  s z c z ę ś c i a ,  i nne j  nie  ębcieć  eb w a ł y , 

ieil tsęj osobie  z a m k n ą ć  i w i a i  *w»j  e a ł y ,
A i eź l i  »erc«

To  d r o d z e  życia  sypać szczęścia  k w i a t y ,
R a j  z z i emi  z r ob i ć  ; a gc^y spoc zn i e  z la t y  
D r o g i  k o c h a n e k  pod  grobow \ m  g ł a z e m ,
U m r z e ć  z r a d o ś c i ą ,  byl e  t y l ko  r azem.
T o  czuc i e  z Boskiej  r*'<izi sie p o d n i e t y ;
Oto iest m i ło ść  ko b i  t y . — S. lii. Ł .  ( z P . d . p . p . )

S Z i  R A I) A.
P ie rw sze  z 3ęiem  n i e z g r a bn e ,  z wi e r ze  z Ugiem 3 cie 
A w s z y s t k o  p r z y  k om in i e  l ub  p i ecu  zna jdz i ec i e .

( Z e s z ł a  Sz a r ad a  / l u ł t i t y . )

Uzupełnia iąc życzenia wielu P re num era to 
rów pisma naszego , wiadomości o zaburzeniach 
w P a ry żu  z różnych źróde ł  z e b r a n e ,  umiesz
czamy tak iak ie umieści ł  D zie n n ik  p o w szec h n y . 
jiJuż dnia 21,  to iest wwil ją  podpisania przez 
Króla postanowień,  kazała policja zalać kilka 
broszur  różnej  treści  , w magazynie naiętyin 
przez Magr: de S za h a n  pod galerją d ’ O r l e 
ans w Pale Roial.  Jednakże mimo to rozsze
rzano z tego punk tu  różne pisma ; w dniu więe 
26 po po łudn iu  kominissarz policji w Pale Ro- 
i a l , ud a ł  się do biura dziennika P eg e n era * 
ł e u r , k tó ry  także w jy:t i  magazynie wycho
d z i ł ,  ka z a ł  sklep zamknąć i postawił  dwóch 
żandarmów przy drzwiach , dla p rzeszkodze
nia ich otworzeniu.  W ieczorem P . S za h a n  k a 
zał  w oknach powystawiać t r anspa renla  , oko
ło  k tórych pierwszy powstał  t łok  i zbiegowi
sko. To i ednak zgromadzenie zostało bez u- 
życia środków gwałtownych rozpędzone.Gdy ie- 
dnakże  w tym dnhi i postanowienia Królewski* 
ogłoszone zostały,powstał  ruch żywszy we wszy
stkich,  miejscach publ icznych,  po spacerach i 
kawiarniach.  Deputowani  lewej st rony obecni 
w Paryżu,  umawiali  się względem schadzki na 
iutro , a znakomitsi  właściciele zbierali  się dla 
nnr sdy czyli są obowiązani płacić przypada-  
iaeą na 12 Sierp:  ratę podatków.  Lud groma
dz i ł  się licznie na placach ; .wszystko było w 
spokoiu , i ednakźe iuź słyszano okrzyki  i śp ie 
wy rewulucyyne. W n ee j  dopiero zaczęły » i |
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gwałtowne kroki  o d  WyMiatlia okiert W hotc-  
lacli Ministrów. Kilka batuijonów stanęło pod 

.bronią.  Marszałek  M arm ont obją ł  dowództwo. 
Monarcha wróc i ł  na noc do St.  Klit. W  dniu 
tym daWał posłuchanie Margrabiemu D a m * 
p je ,  k tóry w tych czasach znaczny miał  wpływ 
u dworu.  Nazaiutęz z r ana wyszło 12 gazet op- 
pozycyjnycł.  , bez uzyskanej  poprzednio auto
ryzacji  Mini s t r a ;  policja więc i żandarmerja  
p rzystąpi ła  do wykonania przepisów pośtano- 
w ie n ia ,  i opieczętowywała lub zabierała  pras-  
sy i czcionki w d rukarn iach.  Nie działo się 
lo bez uporu;  największy stawili wydawcy dz ien 
ników 1 emps i F igaro;  musiano drzwi wy- 
biiać , prassy zostały pogruchotane , czcionki 
wrzucone w Sekwanę.  Ucierpiała przy tein 
znacznie i d rukarn ia D ldo ta . Na ten odgłos 
d rukar ze  rożnych gazet  i pism oppozycyjnych 
zamknęl i  pracownie i oddalili  robotników ; za 
niini poszli księgarze,  in troi igato rowie i pa p i e r 
nicy.  T ł u m  tych robotników zostaiących bez 
chleba , rozsypa ł  się po u l i cach,  a i edna ich 
część poszła do St.  A lą  z prośbami  do Króla.  
T j i ę ,  czasem aicnci roznosil i  i dzienniki  i ró
żne pisma buntownicze po u licach,  placach i 
kawia rn iach ;  inni  odczytywali  głośno odezwy 
rewolucyjne lub ie przylepial i  na g ie łd z i e ,  
na  rogach u l i c , na miejscach publicznych.  
Między inneini  puszczono w obj.eg odezwę ia- 
kiejś iuntyl z podpisem Prezyden ta  i S ek r e t a 
rza k tórych imiona tylko pierwszemi l i terami 
b y ł y  oznaczone.  t Odezwa ta napisana s ty
lem dawnej  r ewoluc j i ,  i tchnąca iej du 
c h e m ,  była prawie kopją podobnej  , wydanej 
ca Ludwika X V I ,  i podżegała otwarcie do 
zmiany rządu.  Policja zaczęła po kawiarniach 
zabierać dzienniki  i pisma rewolucyjne n a d 
zwyczaj licznie rozsiane ;  lak n. p. rozmaitych 
proleslacji  rozszerzono do 200,000 exempla 
r y .  Lecz o tejże chwili zaczęli sami miesz

kance zamykać z obawy sk l epy ;  toż sflnirt pa-  
czynili rzemieślnicy i fabrykanci .  T łu m y  mno
żyły się na ulicach.  Najwięcej ludu zebrało 
się koło Pale boial ; tam się zjawili i mówcy,  
którzy lud pobudzali  do naśladowania ojców ; 
jedni zbroić mu się kaz a l i ,  d rud zy  ciągnąć 
do St.  A lu  , inni  znowu wszystkich wyborców
na zgromadzenie do Mont -mart rc  wzywali.  Ko
ło po łudnia  wszyscy prawie mieszkańcy P a 
ryża byli  na ulicach; między l i 2gą‘ niezl i 
czona massa ^gromadzi ła się na końcu bu l 
waru Kapucyrfow i przy  wejściu bulwara Ma
gdaleny p rzed pałacem Xcia P olin ja ka . Roz
poczęły się ze wszech stron krzyki  i gwizda
nia. Zaczęto nacierać na pałac.  Żanda rmer ja  
dała ognia , Jud odstrzel iwał  i r zucał  kamie 
niami.  Dwóch mieszczan i officer po le g l i ,  o- 
bus t ronnie  ki lkanaście osób raniono.  T ł u m  
zaczął  się rozchodzić.  Na tę wrzawę zaczęło 
wyruszać wojsko,  i spokojnie obsadzało ulice. 
Mocny pa rk  ar tyl lerj i  zaiął  od szkoły wojsko
wej stanowisko na polach el izejskich.  Podten-  
czas deputowani  obecni w Paryżu , Zaczęli się 
stosownie do umowy z dnia poprzedn ie :  zb ie
rać o godzinie 3 u P.  P crjc  , by ło  ich około 
5 0 ,  a w tej liczbie 32 z prowincji .  Jch naj-  
p ierwszym k r o k ie m ,  było rozes łanie wezwań,  
ażeby deputowani  z depar tnmenlów przybywa
li iak najspieszniej  dos to j i cy ,  i wysłanie de-  
putacj i  do S t .F iu .  Tamże udała się d e p i l a 
cja Pa ró w,  oraz Sądu appcl lacyjnego.  Lecz 
w St.  A lu  bramy by ły  zamknięte i pa łac  opusz
czony. Aa powrotem każdy swoie domys ły 
podawał  ża pe w no ść , b iegały więc wieści ,  
że Kroi wj-iechał lo do K ą p jc n ,  to do Lii,  
to do VVandom. Tymczasem Monarcha u d a ł  
się p rzed po łudn iem pod eskortą 2ch pułków 
gwardji  ko nn e j ,  na około Paryża do Fontcn* 
ble. Deputowani byli  ciągle zgromadzeni  u P,  
P e r /e ,  i wypadek ich narad nie b y ł  dnia t«>
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ł>« wiadnmy. Nad wieczorem Jeszcze się w!e*
it' j za ludni ły ulice. Poruszyły się p rze dmie 
ścia. T l  inny robotników ud a ł y  się z przed* 
miescia St.  Jakuba w kierunki* pałacu sp ra
wiedliwości.  Po d rodze rozbroili  warte i roz- 
sypali  się na ulice St Dyoniz: St Marcinh i t .d.  
Pod noc panowała obawa na ulicy Ri szcl je ,  
gdyz spodziewano się przejścia czeladzi ko* 
' '•niskiej z przediri jeścia Świętego Antoniego* 
W dniu tym iuż nieprzyszło więcej do krwi 
rozlewu^ tylko Aieńci ciągle przebiegal i  t ł u 
my rozsiewając różne wieści,  źe rząd chce za
prowadzić sady prewotalne,  ze po spokojnein 
wykonaniu postanowień,  zupe łn ie  zniesie u- 
slawg konstytucyjną itp. przy tein ciągłe by ły  
okrzyki  różnych s tronnictw,  to przeciw Mini
strom,  I o zą Ilzecząpospolj tą,  W irczorcin zam
knięto d eatra , gaszono i t łuczono latarnie* 
Przez noc i wojsko i lud pozostali na ulicach.  
Dzień 28 Lipca zasta ł  umysły ieszcze w 
większem roziąfrzeniu.  Aienci strony oppozy- 
cj j l,ej Ł»>1 i czynni przez ca łąn oc  i p rzygoto
wali wypadki  dnia tego, działając na wojsko 
i klassę oswieceńszą.  Deputowani  którzy się 
zebral i  u P. i^crje  postanowili  byli  nie tyl 
ko formalne otworzyć posiedzenia,  ale kon
stytuować się lako, J/.ba i ogłosić leż posie
dzenia za niclislaiące ; prócz tego podpisali  
protestacją przeciw postanowieniom Królcws: 
i p rzes  deputacją wezwali Komendanta  mia
sta i Prefekta by przywrócil i  i urządzi l i  gwar- 
dją n a rod o: a na p rzypadek gdyby ci u rzę 
dnicy nie byli temu wezwaniu powolnymi,  u- 
powaźnili swoię deputacją  do wezwania tejże 

-gwardji by się sama organizowała.  Z dale się 
iź zaszedł  ten ostatni p rzypadek  około p o łu 
dnia ,  iuź widziano patrole tej gwardji .  Do
wództwo nad nią miał  po d łu g  Jednych do
niesień objąć J e n e r a ł  Ż e ra r , a pod ług  d ru-  
gi«h J e i ie ;  L a b o r ,  obadwa są deputowanymi

ze st rony l iberal ;  'Tymczasem iuż od rana 
sposobiono się do krwawych przedsięwzięć*. 
Niektóre ulice zostały zatarasowane powoza
mi publicznemi; pod odwachy żandarmerj i  po
znoszono mater j a ły  palne ; a uorganizowan® 
t łumy rzemiesników i robotników oderwane 
od zwykłych za trudnień ,  w l iczbie blisko 40 
tysięcy przebiegały ulice w różnych k i e r u n 
kach.  Napastowali oni straże,  podpalali  odwa- 
chy,  zdzieral i  he rby  Królew: i palil i  ie nfli 
placach publi1: Wojsko stało spokojnie ,  lecz 
ś rodki  ostrożności zostały powiększone,  r o 
gatki  osadzono l iczniejszemi oddziałami  i ar -  
tyl lerją,  równie iak i hotele Ministrów; bank  
obstąpi ły  2 pu ł k i ,  p r zed  Tu l j e r i  zatoczono 
działa.  Cała «tolica groźniejszą p rzyb ie ra ła  
postać. Przerażen i  cudzoziemcy cisnęli się do 
biorą paszportowego,  a najwięcej Anglicy, k tó -  
r ym  Lud ciągle zarzucał ,  iź oni mu dali Xcia 
Polinjaka.  Pospólstwo iuż całe było w ruchu 
i rozpoczęło bezprawia;  szło ieszcze o wyższe 
klassy.  Puszczono więc nowe wieści,  Źe kilku* 
dziesiątParów aresztowano i Vreze:O ebelley?ne, 
zc w tym celu wydane zostały 1 ultras dc ca 
chet. Dzienniki  obejmuiące podobne wiado
mości były nie sprzedawane ,  lecz rozdawano 
darmo.  W ś ró d  tych poruszeń T ry b u n a ły  i 
G ie łda  zostały zamknięte,  i zjawiło się kil
kanaście znacznych bankruc tw;  a gdy wszy
stkie kantory pozamykano,  nie można by ło  i  
za najpewniejsze papie ry  dostać p ieniędzy.  
Wśród  tego zgiełku,  Parowie zaczęli  się zg ro
madzać u Xcia firo g ljn ,  a pospolstwo ieszcze 
nie wszystko uzbroione,  przys tąpi ło  do r a 
bunku  sklepów, w których się spodziewano 
Jakiejkolwiek b r o n i ,  prochu,  ska łek  i t. p .  
Attaki^ na pa łace  Xięcia Pol injaka i Ministra 
sprawiedl i :  znowu się zaczęły,  a w pawilonie 
Kroleskim zwanym M a r ja n , zaczęto t łuc  o -  
kna.  Gwardja rozpędz i ł a  nacieraiące t ł u m y .
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W szystk ie  te jednak utarczki nie wiele k o 
sztowały k iw i.  Lecz w tein, namowy Aienlow 
zaczęły skutkować między wojskiem; 2 chwie
jące się p u łk i ,  z k tórych ieden konny, k aza ł  
M arsza łek  M arm ont rozbroić i ogłosił Pary/, 
w s tan ie  oblężenia. Pospolstwo ośmielone tern 
pow odzen iem , niemniej zręcznie puszczoną 
m ylną  wieścią, że pałac  Xcia Polinjaka zdo
by ty ,  a on sam zg iną ł ,  dało sig do większych 
prowadzić przedsięwzięć. Rzucono się w k i l 
ku  miejscach na a rm a ty ,  lecz wszędzie b e z 
skutecznie. Najzacięciej uderzono w ulicach 
S. Pyonizego i S.-Marcina; lecz k ilka dzia ł  i 
p u łk  gwardji wystarczyły do -odbicia kilko- 
k ro tnych  nac ierań ,  których gwałtowność s ta 
ła  sig przyczyną wielkiej klęski ludu. Po
d łu g  wieści, pad ło  do tysiąca zabitych i r a n 
nych . Ta walka późno wnoc trw a ła .  Gdy 
te  ulice przy tyka ją  właśnie dó  wschodnich 
części miasta, więc toczona w tych okolicach 
walka zdaie się być najprostszą przyczyną, dla 
k tórej ani listy ani gazety n iem ogły  się do
stać przez wschodnią F ranc ją  i Niemcy od 
wieczora dnia 28. P rzeciwnie s troną  p ó łn o 
cną ku S. Klu i R uen ,  p rzechodz i ły  wiado
mości do N iderlandów i Anglji jeszcze w d. 29.»

M OW Y przy rozpoczęciu i zamknięciu t e 
raźniejszego S e jm u ,  imane przez  N. PANA, 
tudzież Ministra Spraw  W cwnę: Marszałka S e j
mu i Senatorów; z dodaniem Proieklu  ł i r a b :  
S o łty k a  o Pomniku W skrzesicie lowi P o l s k i ,  
Błogosławionej Pamięci A I.E X A N D liO W l I. 
i dołączeniem Listy Senatorów, Posłów i D e
putowanych tenże Scjin składających , wyszły 
z d ruku  razem w formacie in Svo: mai: Na
być ięh można za z ł t .  1. gr.  5. w Księgarni 
W gckicgo , u Huguęsa et K erm ena przy ulicy 
Miodowej, u Klukowskiego w składzie muzy
ki,  k  K ielicbsna przy ulicy D ług ie j ,  » Ryn-

ga na Nowym swiecie; i w* Drukoimi Tiurjera 
W arszawskiego przy ulicy W ierzbowej.

\ Y d n i a c h  2 6 ,  27 i 2.8 Lipca r.  b.  o d b y ł  się p o 
pis publ iczny Szkoły  Woiewódzkic j  X X .  P iią n p w  
w  P io trk o w ie  k l ó i v w oslnni im dniu  zaszczycili  <•- 
becnośeią sw oią JJViAV. I l i : Ostrowski  Senator  Kasz
telan Stanis ław Kaczkowski  P o s e ł P o w :  Sieradzkie: ;  
Józef  Wisniewski  I'. DppuS Miasta Piot rków a. Tomasz 
Olszewski  Sędzia Piokoiu,  Lefranc Kanonik  k a t ed ia l -  
ny Kuiawsko-Kal i :  Oflicjał  P io t r : ,  tudzież.  W.  Szo- 
t arski  Koinnaissarz Woiewódz.ki  do Obwodu Piot rko:  
delego-w any,  i l iczna Publ iczność z okol icy na ten o b
chód  zebrana.  J W .  Kasztelan rozdawszy nagrody 
Leżniom teluiącyfn pi lnością w naukach i dobreini  
obyczajami vv krótk ich  wyrazach po ch wal i ł  pracę .i 
pi lność Uczniów zaszczyconych nagrodami  i pochwa
ł ami  , i zalecał  im staranne pielęgnowanie  p i er w
szych zarodów świat ła  i cnoty które w Szkołach o- 
debral i .  J W .  Pos eł  Kaczkowski  do zgromadzonych 
m i a ł  mowę.  Zas łużyl i  na nagrody , z  A’.lossy I .  P i i -  
ko rsk iS t an : ,  T y  dels ki Bogu:,  Więckowski  Władys : ,  
Mazurkiewicz Adam , Stokinar  Truest  , T . i zakJozc l ,  
Il i rscbfeld Józef,  Chlebow ski Jul jan.  Z K la ssy  I I .  
Od: A. Tar nows ki  Józefat ,  Siwćzyński  Jak: ,  Dz wo n-  
kovvski Marcel l i ,  Neugebauer  Alcxy,  Litw iński Fran: ,  
J łowi ecki  Jgnacy.  Ż  K la ssy  I I .  Od: B. Kwasków- 
sk i St an : ,  Hadrysiakowski  Wojciech,  Musnicki  J a n ,  
Skwar t z  J n l j a n ,  Or ł owski  Ant : ,  Szymański  Antoni .  
Z lila ssy  I I I -  Od:  A Z ołądkows ki  Józ: ,  Borkowski  
Stan: ,  Nei igebaur  Józ: ,  Suli tnirski  Fran: ,  Swięcicho-  
ski Michał .  Z K la ssy  I I I .  Od: B. Stokmai  Ludw ik , 
Wójc icki  A da m ,  W ę ż y k  Jan,  Szczęśniaków ski Mi
chał ,  Wójcicki  Józef.  Z K la ssy  I I  . Knusz l ludolf ,  
Zagorówski  Józ: ,  Męl iarski  Kaz: ,  V\.ójterski W u j e : , 
Szmidecki  Alexan: ,  Skwar tz  Józ: ,  I \as ,uiuowski  Sta: 
Z K la ssy  P7. Jaworski  Teo : ,Lareck i  Jg: ,Pi skorski  L u : ,  
Gustowski  Rafał .  Z K la ssy  T I .  Szmidecki  Fran: ,  
Morawski  I l ip: ,  Domaniewski  L ud : .  Zas łu ży l i  im 
P oc hwa łę  publ iczną:  'i. K la ssy  I .  Bopnsiewicz Jg:
Biernaw sU i Jg; ,  Dąbrowski  Jg: ,  G w iaąd z . i io k i  Walc,  
Gierowski  Stani: ,  Hoffman Teo: ,  Karczewski  Al ej : ,  
Myszkiewicz s p i r : ,  Michalecki  Józ: ,  Marcinkowski  
Pa w: ,  Nadaicwski  An:,  Pawł owski  Kar: ,  Piaszczyń-  
jKi Fel : ,  Rykalski  W in : ,  Szmidecki  Teos. Z K la s-  
t y  I I .  Od: A. Bra tkowski  W ik : ,  Mitdebi andt. W ik : ,  
Ja rn iu łowicz  Teo: ,  K a o p f  E d m u n d ,  MąheazewsU 
J g: , Młynków ski S t anu ,  Pe imykiawio* And: ,  R*
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zenbaum Reinhar d,  Zabicki  Alex;,  L i b i sz e ws k i Wi n : .  
Z Klassy  I I .  Od: B. Czajkowski  Fel : ,  Ferencowicz 
Fr an ; ,  f tosicki  Mich: ,  Koźmiński  Kar: ,  Makowski;  
Józ: ,  Mu łkows ki  Hip: ,  Olszewski  Stani: ,  Piaszczyń- 
ski  Jg: ,  Sobecki  Piotr,,  Su hc ick l  T om: ,  Wal ewski  
Kar : .1' Z K lassy  I I I .  0<1: A.. Cylski  Fr y dr,  D^ie-  
dzicki  W i n : ,  Ciołkowski Nepo: ,  J a rmułowic z  Fran: ,  
Mus nic ki  Józ: ,  Russecki  Jerzy,  Wypiechowicz  Wal:. .  
Z K la ssy  I I I . Od: B.. Deinski  Marjan, .  Da n in  Jan,  
Ra dwa n Jo t ; ,  Skrzetuski  Lud: .  7JK lassyT V . .  F r a n 
kiewicz Kazi ; ,  l la łaczkiewicz W oj : ,  l lapik Andrzej ,  
Mę karski  Jan,  Sadowski  Hip: ,  W ę ż y k  W ład: .  Z 
I i la s sy  V .  Czyżewski  Ant : ,  Fereticovyicz Alex:, ,  
l la ł aczkiew icz Fran: ,  Jobkiewicz  Józ: ,  Muł kows ki  
Stef; ,  Mi rowski  Błażej ,  P e ł k a  Hip; ,  Rędzie iowskr  
Jg;  Rostalski  Jg; ,  Siwczyński  Piot r .  Z K lassy  V I .  
D ru z yc k i  Jó-z:, ‘Łaski  Stanic,  Szel igowski  Konstan;.- 
Po.  zakończeniu,  całego Aktu,  odezwała  się Orkie
stra z samych Uczniów złożona  • i pod Dyrekcją  swo— 
iego Nauczyciela Wojciecha GruszRowskiego,  wy
konała  ki lka wyiątków z Kompozycj i  Sławnych K a 
pe lmis t rzów,  następnie  w dobranych g ł o s a c h o d s p i e -  
w a l i chói' C y g a n ó w  z P r a c jo z y .  Ciz sami Ucznio
wie co Niedziela i Swńęta,  wykonywają  muzykę K o
ścielną i grywaią  na nabożeństwie  Studenckiem Msze 
najs ławniejszych Kompozytorów. .  Nakoniec dostoj 
ni  Goście ze Zgromadzeniem.  Nauczycielśkiem i U- 
czniami udal i  się do Kościoła,  dla podziękowania-  
Na j wyższemu,  za pomyślnie ukończone prace Szkol 
ne..  J W, .  Ofucjał  przy  wys tawieniu  Najświętszego 
Sakramentu  z a i nt onował  Hymn T i  D e u m  la u d a m i is  
i pob ł og os ł awi ł  W o d ą  świeconą rozieżdżaiącą się 
na wakacje Mł odz ież .  Dni a  29 Lipca  r.  b.  Ucznio
wie K lassy  V I .  2goletni  zdawal i  Examen Kwalifi
kacyjny i ot rzymal i  Patenta .  Badyński  Józ: ,  Bogu
sławski  Marcel i i ,  Bykowski  W ł a d y : ,  Czapl icki  Stef:,  
Fries© Rob: ,  Grotowski  P i ot r ,  I l i lUebrandt  Fel; ,  Ja 
r zębowski  R^f*? Knmocki  Alex: ,  Kaczkow ski Euge: ,  
Rassuinowski  Maxy: ,  Sampokicki  Jan ,  §zpręglewski  
Jan,  Urhaiłski  Dorni: ,  W a l e s k i Z y : ,  W oł ow ic z  Wawr ; .

D O N I ES I E NI A .
Osoba posiadaiąca iezyk J rancuzki ,  niemiecki ,  pol 

ski  i różne roboty,  życzy^wejsc w obowiązek G U 
W E R N A N T K I .  Wiadomość  p o d  Nr 11 p r z y  ul icy 
Pi wne j  na 3ein pięt rze.

Kto  z Szanownych Rodziców,  pot rzebuie  STAN-  
.CJI dla U C Z N I Ó W  Szkół  War sz : ,  i zechce oddać 
$ya<»\r pod Opiekę..Wdowy* Mat ki  k i lkor ga  Dziec i, ,

z k tórych ieden icst  K o r r e p e t y t o r e m , a mieszkają
cej bl isko Szkół  Pi larskich i Muranowskich,  za b a r 
dzo mierną cenę znajdzie swych chęci  skutek.  Ży
czący,  zgłosić się. r a c z  a lub p r zy  ul icy Chłodnej  
N r  930,  lub przy ul icy Żabiej  Nr  955,  gdzie Bil lardy.

O S T R Z E Ż E N I E .  —  W  Dobrach Helenowskich do 
k tórych  należy Ekonom ja Łesnowola,  nikomu P O 
LONY AĆ nie wolno,  bez szczególnego pozwolenia  
J W .  Dziedzica,  które  prze de wszy s tk iemi  Wój tami  
Gminy w Helenowie lub Sękocinie okazane być nian
ią,  a to dla uuiknienia  go od wszelkich nieprzy-  
i emności  na k tóreby  podpaść móg ł ,  z niestosowania 
sio do tegoż* Ostrzeżenia.

MAGAZYN S T R O I Ó W  i S U K I E N pr zy  ul icy 
Miodowej  obok filarów pod Nr  P ° ^  firmą L.
Fi sc he r  u t r zymywany,  przenies iony został  do domu 
P .  Kwia tkowskiego na prost  Króla  Zygmunt a  przy  
ul icy Podwale  Nr  530 na dole,  i w tymże miejscu 
nadal  pod firmą K. Szozepańsliiej  exystowac będzie.

W  dniu 13 b. ni. i r. o godz:  9 z rana w domu pr zy  
ul icy Freta  pod Nr 2G3 przez  publ iczną Licytacją 
p rawni e  zaięte Effekta inko to:„ Lust ra  wielkie w r a 
mach pozłacanych,  Kanapy,  Krzes ła ,  Komody,  Ga r
deroba* i ty m podobne,  pod warunkiem nieods tępne
go uiszczenia się w ięCej daiącemu sprzedane zosta
ną.  —  J a n  K a n t y  JJa togow sk i  K o m o r n ik  S ą d o w y .

Zawiadamia Szanowną Publ iczność,  iż w dniu  13 
in. i r. b. t u  w Warszawie  na T ar g u  pobl iskim miej 
scowym Ordynackie  zwanym,  o godz: 10 z rana spr ze 
dawać  będzie  przez publ iczną  Licytacją,  Konie,  
W ó z  szybowy,  St ół ,  Łóżk o,  i i n n e - Ruchomości ,  a  ̂
to  za gotowe pieniądze więcej  daiącemu.  — IHazej ,  
Ś w iercze  w si  i  Komornik  T .  G. W .  M.

• Pr awni e  zaięte  Ruchomości  iako to: Parasole ie-- 
dwabne  i nankinowe mezkie i damskie,  Ki ta jka  r ó 
żnego k o ł e m ,  Ł ó żk a ,  Kanapy, .  St oł y,  i t .  p. w dniu  
12 b. mi i r.  o godzinie 10 z rana w R y n k u 1 Starego 
Miasta przez publ iczną Licytacją sprzedane będą. —  
K a z i m i e r z  A L e o o a n d e i '  G  a r b  o i l  u s k i  K. T .  C. W .  M. 
/ r ^ j p r z y  ulicy - Bonifraterskiej  Nr 2160 Sześć PO-  

KOI na leta p ię t rze ,  z 2ma Kuchniami ,  Sta j 
nią i Wozówuiią do naięcia.  W' tymże samym do
mu 3 A P A R T  AM EN T A na 2em pi ęt rze  po 3 Po- 
koie z Kuchni ą,  (drwralniami i piw nicami do naięcia.

Zawiadamiam Jnteressowaną Publ iczność,  iż w <1: 
2 Wrześn i a  1330 r.  o godzinie 11 rano w Prądzie 
p od  War sz awą  pod Nr 40 puszczonym zostanie Dom 
>Y dwuletnią.dzierżawę, o warunkach Licytawj u K#*
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n o r n i k a  Mnryewsklego pod Kr  564 P**y ul icy F r e 
ta codziennie dowiedzieć się można.  —

E d w a r d  M  a r y  siei Komorn i k T.  C. W.  M. 
Osoba płci  żeńskiej ,  w średnim wieku,  opat rzona 

rr dobre świadectwa,  posiadaiąca iezyk francuzki  , 
niemiecki ,  polski  i muzykę;  życzy wejść w obowi ą
zek GlAY F.RNANTK1 w Warszawie  lub na p r o
wincją.  Wiadomość  przy  ul icy S. Jcrskiej  N r l 7 7 6  
rr officynie po lewej ręce od godziny 3 po pu ł ud :  
do 7 wieczorem.

Pr zy  ulicy Twarde j  Kr  1085 Lit:  11. w domu P a 
prockiego są dó naiecia 5 Pokojów na l m pięt rze  
Kuchnia ,  Piwnica,  Drwalnia ,  k toby życzył  i Sta j 
nie na 4 Konie,  Wozowt i ie  na 5 Ppiazdy,  od Sgo 
Michała r. b. M n o ż n a  naiqć.  Na dole po lewej ręce 
Informacją  można odebrać lub u  YY łaścicicla w Ra 
t uszu Gł ównym mieszkającego.

D n ia  54 z. rn. r.b.  zna leziono  /'/ O D E K  z P A D -  
B A  M I  ró żn ym i,  l i  łasc ic ic l  może  odebrać  u ()-, 
bozie 11 l\ap< Im is lr za  P u i k  a 3 S t r z e l  nów P ie szych ,  
r r y p  D miaście l  łońsfcu, Obwo: P ło c k i m  iest  

Mokiiiąco miejsce L E K A B Z A .  Z y c z n c y  so
bie obrać ta m  s ta łe  za m ie s z k a n ie , ra c zy  się. z g ł o 
sić  do tamtejszego  A p te k a r z a  celem  p o m i ę c i a  
bliższych  i n fo r m a c j i .

Życzeniem iest  pewnej  familji  NAUCZAGJFLO-  
W 1 ięzyka Frąrrcnzkiego,  ofiarować w swym domu,  
Stancją,  Stół ,  Pranie  i . us ługę,  z pozostawieniem 
mu  codzieu pięciu godzin wolnych za poświecenie 
resztuiącego czasu dzieciom,  dpbrze iuź pof rancuz-  
k.11 mówiącym,  pod względem tego ięzyka i moral 
nego ich prowadzenia.  W iadomość bl iższa p owz ię 
tą  być może w Biórze Jnformacyjneui .  
i r 3 P $  K L E P  z l z b ą  pakową i inne INI ieszkania 11.0 w o 

wypprz.ądzone klassy ś redn i ej ,  są d on a i ęc i nod  
M. Michała r.  b. pod Niy 63 w R y n k u  Starego Mia
sta.  Informacja w tymże skl epie ,  a dalsza ugoda  na 
l m  pięt rze  u Właściciela,

Dwie K A M I L N I C E  w uajlepszeut  miejscu miasta 
Warszawy leżące są do wy na kicia od S. Michała  
ta znaczną korzyścią na rok hjb dł uże j .  W i a d o 
mość w Drukarni  k ur j e r a  Warsza:

W  domu pr zy  ul icy Nowy Św iat p<*d Nr 1555 w 
• bszer nem podwórzu wOlTicyuio iest każdego cza
k u  do wynaięcia L OKA L dogoń* dla rzemieślnika,
% warsztatu i zaipieszkania składa tacy się. Dowic- 
4jgi«ć się inoi i : ;  u Rządcy tegoż domu.

P iz y  ulicy Grzybowskiej pod Nr 1050, są do w y

naięcia od Sgo Michała  r.  b.  C 7/F L RY LOK AL 15 
składające się każdy  z 2ch Pokoików przyzwoicie 
wy resdnuro w a 11 ycłi, Drwalni  i Piwnicy dfa Kawale
rów lob Famil j i  mniej  obszernychj  mieszkań p ot r ze 
bujących dogodne.

Po t r zebn y iest K AM Ll i DYN El l  na Wieś ,  p ro wa 
dzenia się uczciwego i w nicz. in nie nag miiego,  ie- 
śl iby posiadał  rzemiosło i .kie lepiej by było.  Z g ł o 
sić się ma do Hotelu Angielskiego pod Nr 9.

Podpi sany miał  Certyfikat  od Ktmiini»śji Central* 
no Likwidacyjnej  pod Nr 5519,  3004? na Summę 
zł :  4153 gr'; 23,  inko Zołd  z Sł uż by  fśkonomii La
zare tu  wydany,  k tó ren  w Kommis^ji  Wojewódzkiej  
w Lubl inie  przez osobę obcą odebrany,  i nie wia
domo inki z tegoż użytek  zrobiono.  Kto więc t a 
kowy Certyfikat  dziś posiada,  raczy podpisanemu na 
Pocz tę  Zamość wiadomość udziel ić ,  gdyż  o nie
prawne  in t egoż  posiadaniu niniejszem czynie O g ł o 
szenie z dodatkiem że W ł a d z o m  pvzyzwoi tvm iak# 
i Bankowi  o tera zdarzeniu wiadomość iest dana. -— 

A n t o n i  K ie la n o w s k i .
Pod  Nr  913 pr zy  ul icach Chł odnej  i Krochmal* 

uej iest pusty P LAC z Ogrodem owocowym do sprze
dania v wolnej  ręki .  Informacją  u,!-,-ir»i Franciszek 
Wiśniewski  pod Nr  907 przy ulicv Chłodnej .

Osoba młoda  płci  Żeńskiej ,  p o s i a d a j ą c  ięzvh P o l 
ski i Niemiecki ,  życzy sobie udać się do Wiednia  
leżel iby przeto k to1 z jadących tamże pot rzebował  
jej  us ługi  czy to do Dzieci  lub za Pannę ,  zgłosić 
s c m o ż e  do Dr ukarni  Kur jera  Warszawskiego.  '

Niżej po dp i s an iF ab r yk a nc i ,  ir.nią zaszczyt  donieść 
Szan; Publ icz: ,  iż u nich w własnym domu przy 11- 
1 icy Jut landzkiej  . p o d  Nr 2914 L R : * wfabry** 
nabyć inozna w naj 'gustOwurejszvoh kolorach i do-
b r e g o gn t u n k u,  DR AD LI) AM, K A Z ! M * RK (J, O Z 1:11 - 
KASI !  zn najuiniarkowańszą cenę .— Bvr n e r r t  h u m p .  1 

IS a Grzyhowie - Nr  1 U»3 Lit :  ft. iest do sprz*- 
sSkdnnfa  Koni Powozowych 3 i K UC Z lekki  m a
ło używany.

W Piątek dnia 0 b . 111. wieczorem o k o ł o  godziny 
8 nad VVisłą za Tarasem,  zginę ła  S I K A  szczcr.ua 
czarna,  podpalana,  uszy i ogon krótkie .  Ktoby ią 
iniał  u siebie,  lub wi edział  o niej,  niech da wiado
mość pr zy  ul icy Piwnej  pod Nr lOó w Ha tuli u K o

r z e n n y m  za co przyzwoią  ot rzyma nagrodę.  J*żv- 
li zaś znalazca iest Amaum-m takręgo todzaiu Psów,  
przyrzeka mu się iediytgo z młodych.

T L  AT l i  NARODOWY. Jutro Traicdja Machbct.


